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Nie rozprawiajcie wiele o formie przyszłych rządów w Po l­
sce- l\_ie ci najlepiej urządzą, którzy najwięcej rozprawiają ale 
ci. którzy najgoręcej czują i najpełniejsi są poświęcenia, 

__________ A- Mickiewicz „ K s i ę g i  P i e l g r z y m s t w a "

F R A N K  S Z Y D Z I  I P R O W O K U J E
Wśród wielkiej bandy zbirów hitlerowskich, ja­

cy wtargnęli na ziemie polskie, by niszczyć ńaród 
i łupić jego dobra, generalny gouv. Frank jest n ie­
wątpliwie typem najczarniejszym. Zwolniony na sku­
tek interwencji partii  z więzienia, w którym odsia­
dywał karę za pospolite przestępstwo oszustwa, ja­
ko rutynowany kryminalista szybko zrobił karierę 
w ustroju hitlerowskim. Zbrodnicze jego instykty 
wobec polaków są dobrze znane. Ze skrawka ziem 
polskich uczynił „Nebenland” Rzeszy.'  Beszczelnie 
rozsiadł się na Zamku Wawelskim w Krakowie i jak 
na własnym folwarku ( F ran k re ićh ) rządzi się po 
zbójecku. A jednak sprawować, rządów nad Pola­
kami nie uda mu się nigdy, więc ich morduje, terro­
ryzuje, goni na roboty do Prus, beszcześći tradycję 
i poniewiera godność człowieka. Czasami też poli- 
tykuje i wtedy jest najohydniejszy.

Franka znosimy długo i cierpliwie. Tracimy jed­
nak nerwy, kiedy z łaskawym uśmiechem zaczyna 
wchodzić na tory przyjacielskie. Pochlebstwa Fran­
ka są dla nas na tyle niestrawne, że dostajemy 
kurczów żołądka, Jednym słowem krew nas zalewa. 

Ostatnio Frank przeprowadzał inspekcję dy­
stryktu lubelskiego i radomskiego. Odwiedzał za­
kłady pracy i rozdawał dyplomy uznania za wyka­
zaną gorliwość i wydajność. W wydanej na ten 
temat notatce prasowej zabronił jednak wymienić 
nazwy i miejsca wyróżnionych przedsiębiorstw lub 
pracowników. Wie doskonale czym taka wzmianka 
mogłaby się skończyć.

Z inspekcji Frank miał wynieść dobre wrażenie. 
W uznaniu zasług poczynił obietnicę o podwyższe­
niu racji żywnościowych. „ Z mocą obowiązującą 
od dnia 1 września r.b. — oświadczył Frank — lud­
ność gub, gen. otrzyma urzędowo zagwarantowany 
nowy stan przydziałów środków żywności.

To nowe uregulowanie przydziałów żywnościo­
wych wynika również z faktu, że zwiększone wyma­
gania wobec pracowników i niezaprzeczalny wzrost 
wydajności ich pracy usprawiedliwia pod każdym 
wzlędem podwyższenie racji żywnościowych,

Rząd gen. gub, wyrazi w ten sposób swoje po­
dziękowanie wobec ludności za jej pełną zrozumie­
nia i spokojną pracę przy wspólnym dziele, rozpo­

czętym w okresie wojny na terenie gen. gub i roz­
budowywanego w dalszym ciągu".

Frank z jednej strony wysyła kohorty siepaczy, 
którzy nocą i bez sądu rostrzeliwują niewinne ofia­
ry, z drugiej strony podchodzi do nas po przez żo­
łądek.

Wiemy, że miasta, a yt szczególności Warsza­
wa, dawno by już zginęły z głodu, gdyby zechciały 
żywić się z przydzielanych im racji. Żyjemy .wła­
snym przemysłem, po nad prawem wydanym przez 
Franka. To też „łaskawe" powiększenie przydziału 
np. o 50 gr chleba i 1 jajo na miesiąc możemy 
Frankowi darować. Nie chcemy przytym wyrazić 
się dosadnie, gdyż mowa o naszym chlebie po­
wszednim, Wiadomo, że przebywający u nas na 
tymczasowych wywczasach Niemcy obżerają się na 
zapas. Mają wszystkiego wbród, nie braknie im 
wódki i piwa. Mordy więc mają spasione, jak u tu­
czonych wieprzy. A ludność polska pracuje na nich 
i zasługuje na pochwały.

Obietnicą zwiększenia przydziału Frank- p ra­
gnie zwiększyć wydajność pracy i produkcji,  a tym 
samym rzekomo przyspieszyć koniec wojny. Nowe 
wystąpienie Franka pod adresem pracującej lud­
ności polskiej jest brutalnym szyderstwem i pro­
wokacją. Najmniejsze bowiem świadczenie na rzecz 
Niemców przedłuża ich opór, odracza klęskę i osła­
bia naszą sytuację. Ludność polska, zmuszona w a­
runkami do pozornego podpierania niemieckiej 
machiny wojennej, odeprze próby przyspasabiania 
nas do wzmagania potencjału gospodarczego Nie­
miec. Stosujmy nadal mały niedostrzegalny sabo­
taż. A na odcinku akcji wyżywienia wieś winna 
przygotować dobrze przemyślany plan akcji dzia­
łania. Hasłem wsi niech się stanie: Nie damy Niem­
com kontyngentów.

W kierunku takiego planu musimy zjednoczyć 
się w wspólnym wysiłku, Narazie pragniemy tylko 
zaznaczyć, że szereg gorliwych wójtów i poszcze­
gólnych komisji kontyngentowych zostanie wzię­
tych pod czujną obserwację. Nie zapomnimy rów­
nież zwrócić uwagi na „interesy” miększych wła­
ścicieli rolnych, którym zbyt bliskie stosunki z oku­
pantem za bardzo przypadły do gustu.

O  W Y J Ś C I E  Z  P O T R Z A S K U
Był czas, kiedy propaganda hitlerowska — rów­

nolegle do sukcesów wojennych armii — sięgała 
szczytu swego powodzenia. Zawsze namiętna i za­

kłamana sprytnie sączyła w bezmyślne mózgi nie­
miecki?" dawki złudnego optymizmu. Skarłowaciały 
i zgoła koślawy minister Rzeszy od propagandy był
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kiedyś zdolnym -jej  k ierow nik iem . Niczym jarm arcz­
ny kug larz  przy  pom ocy sztuki - magiki ” , potraf i ł  
z pospolitej  zbrodni  uczynić  h i t le ro w sk ą  świętość, 
ze zwykłej  k rad z ieży  — własność na rodu  n iem iec ­
kiego, z o rdynarnego  oszustwa — ideę  nowego po ­
rządku  w Europie .

Lecz przyszed ł  kryzys. O jego istocie wypisuje''-- 
G oebbels  d ługie  tas iem ce .  Nie pod trzym uje  już ducha  
z łudzeniami.  W  p ro w ad za  n o w ą  n iesam ow itą  t ak ty ­
kę;. straszy i s ie je  p an ik ę .  Pozornie  w y d a w a ło b y  się, 
że, wśród zbaran ia łego  s tada  n iem iaszków , kuglarz  
zidiociał.

Na łam ach  p rasy  n iem ieck ie j  coś się zmieniło.
Ze s tepów  kirgizkich, o o tw arte j  ku O cean o w i Lo­
dowatem u, p rzes t rzenne j  rów niny  rosyjskiej  po ­
wiało  p o dm uchem  w idm a  ośmieszonego „generała -  
mrozu".  A  późnie j \y żarze  a frykańsk iego  słońca 
spalono sny o Suezie .  I jednocześn ie  na  całej  po­
łaci północnych i zachodn ich  N iem iec  u j rzano  n a ­
reszcie ruiny, pożary  i zgliszcza. Odczuto  sw ąd  _ 
i w yraźny  odór trupi,  W  tym p rzeboga tym  m a te ­
riale,  jak  mysz, k tóra  n ieo p a trzn ie  chw yci ła  za k ą ­
sek  słoniny i zna laz ła  się w potrzasku, rzuca  się 
i szarpie  p ropaganda  h i tle rowska .  W yobraźn ia  G o e b ­
be lsa  dzia ła ,  a jego w y tw ó rn ia  p ropangandow a  
przesz ła  na  p rodukc ję  f i lmów n iesam ow itych .  Nie 
są  to filmy, lecz  zwykłe  szmiry, na  k tóre  n iem ia-  
szki p a trz ą  i z aczyna ją  sarkać.

Mocne b o m b ard o w an ie  a lian tów  w ubiegłym  
miesiącu  w p ły n ę ły  na  decyzję  szukania  pomocy 
w opinii  św ia towej.  G oebbels  ogłosił, że prócz 
w ie lu  domów m ieszkalnych  z pow ierzchn i  ziemi 
w Rzeszy zniknęło: 191 szkół, 108 szpita l i  i 133 
kościoły. Ciężk iem u zniszczeniu uległo: 920 szkół, 
231 szpita li  i 494 kościoły. I z żałosnym jęk iem  
rozdziera ł  szaty  nad  tym „ b a rb a rzy ń s tw em ” A ng l i ­
ków. Nikogo to n ie  wzruszy. N atom iast  w y p ad a  
zaznaczyć, że G o eb b e ls  zapom nia ł  wyliczyć  zn i­
szczenie  zak ładów  przem ysłu  wojennego, k tóre  b y ­
ły celem  nalotów. T en  b ra k  dokładnego  zes taw ien ia  
zniszczonych o b iek tów  s tanow i isto tny  nonsens 
w ie lce  n ieudanego  skam lania .

Na „sztukę — m ag ik ę” G oeb b e lsa  d a ła  się  n a ­
brać,  za do b rą  zapłatą ,  p ra sa  h iszpańska.  O d e rw a ł  
się  rów nież  z pod w ó rk a  włoskiego w ięz ień  W a ty ­
kanu. Pius XII, w spom ina jąc  o w ojn ie  pow ie trzne j ,  
zaape low ał  do uczuć h u m an i ta rn y ch  stron w o ju ją ­
cych. Zwrócił  uw agę  na  n iebezp ieczeńs tw o  tego, 
co nazw ał  różn icą  m iędzy  "sm utną  i b e z p ra w n ą  
ry w a l izac ją  w o jen n ą  a o dw e tem ".  W  opin ii  św iata  
oba  te  sukursy  p rzeb rzm ią  b ez  echa.  Przyszły  bo ­
wiem  mocno zapóźno,

W p ierw szych  dn iach  cze rw ca  p ro p ag an d a  h i ­
t le row ska  w zm ocniła  n a tę że n ie  nas tro jów  pan ik a r-  
skich. Pad ły  nowe bo lesne  wypow iedzi:  „Niemcy 
nie są w stanie  a tak o w ać  w tym roku Rosji",  „S tra ­
ty w naszych łodziach  p o d w odnych  są  c iężk ie" ,  
„B om bardow an ia  są ra n ą  k rw a w ią c ą  na  o rgan iz­
mie Rzeszy". To pow iedzonko  pisze  się nie w A n ­
glii  lecz  w Niemczech.  O czym m ają  św iadczyć  
i jak  m ają  sku tkow ać?  O dpow iedź  nie jest  łatwa.

Z m ętnych  w yn u rzeń  G o eb b e lsa  (a rtykuły  
w  „Das Reich") można wysnuć  jed e n  ty lko  wn io ­
sek: N ie m cy  przeg ra ły  w o j n ę  n e r w o w o ,  J a k  ze ­
psu ty  od w n ę t rza  p rzez  drążącego  ro b a k a  owoc, 
na ró d  n iem ieck i  do jrzew a  do upadku .  Sym bolem  
tego procesu  by ł  zduszony w zarodku  sp isek  s tu ­
den tó w  w M onachium  z Hansem  Schollem  na  czele. 
W  tekście  odezwy, w zyw a jące j  do o b a len ia  h i t l e ­
ryzmu, zn a jd u jem y  p o tw ie rd z en ie  wniosku.  „H itle r  
i jego w spóln icy  — głosi odezw a  — rzuc iły  n a j ­
wyższe id ea ły  n a rodu  do b łota .  W  ciągu 10 lat  po­
kaza li  aż za dobrze  jak  rozum ie ją  wolność i ho ­
nor. Zniszczyli  w  tym czasie ca łą  osobistą  wolność 
sum ien ia  i wszystk ie  m oralne  wartośc i  n a rodu  n ie ­
mieckiego. S trasz liw a  rzeź, w  k tó rą  w c iągnę li  ca łą  
Europę, o tworzy ła  oczy n a w e t  na jg łupszych  N iem ­
ców, Studenci!  N aród  n iem ieck i  z w raca  ku  nam  
oczy, oczeku jąc  o b a le n ia  te r ro ru  narodow o-socja l i-  
stycznego",

■ O tw ar ły  się  oczy z b aran ia ły ch  n iem iaszków  
i z ap a ła ły  gn iew em  czy ty lko  pan iczn y m  p rz es t ra ­
chem. G oeb b e ls  sypie  w nie  p iask iem  s tepów  ro­
syjskich i pustyn i  a frykańsk ie j,  by  oczy ponow nie  . 
zaślepić.  W b ije  w zaku te  łepe tyny ,  że walczą
0 w ie lk ą  swoją przyszłość, J e ś l i  n ie  zwyciężą,  
państwo i na ród  z ap a d n ą  się  w  nicość..

N ik t  w N iem czech  n ie  w ie rzy  już w z w y c ię ­
stwo, żaden  jed n a k  N iem iec  nie może się  pogodzić  
z zapadn ięc ien j  się w nicość. Nie wierzą ,  by n a ­
ród z c h a ra k te rem  n iem ieck im  mógł podnieść  się 
po doznające j  k lęsce .  Boją  się. że tym razem  T r a k ­
ta t  W ersa lsk i  więce j  się n ie  powtórzy. Pow sta je  
w ięc  dylem at,  jak  w y b rn ą ć  z potrzasku, do k tó re ­
go Niem cy się dosta li  dz ięk i  pa r t i i  h i t le row sk ie j .
1 n ie  zna jd u ją  na raz ie  rozwiązania .

G oebbels  p ró b u je  z ak ład a ć  be to n  w  p o d e rw a ­
ne fundam enty ,  R ek lam uje  zasadę  p rze t rw an ia  k ry ­
zysu. Liczy na  uśm iech  Szczęścia lub p rz y p ad e k  
losowy. W yklucza  możliwość kap itu lac j i .  Broni n ie ­
rozerw alnośc i  pa r t i i  z przyszłością  n a rodu  i p a ń ­
stwa. Obok  te r ro ry  s ie ją  p an ikę ,  by  burzy  uniknąć .  
O sobliw a i w iolce  ryzykow na  tak tyka .

S Y T U A C J A  W O J E N N A
Front z a ch o d n i .  Podczas całego ubiegłego ty ­

godnia  t rw a ła  p rze rw a  w na lo tach  na Rzeszę. S łab a  
by ła  również dzia łalność  lo tn icza  n ad  te ren am i o k u ­
powanym i, głównie na  sku tek  złych w aru n k ó w  a t ­
mosferycznych.

N aczelne  dowództwo wojsk am erykańsk ich  
w E urop ie  kom unikuje ,  że w osta tn ich  20 na lofach 
lo n ic tw a  amerykańsk iego  na Niemcy, F rancję ,  Belgię 
i Holandię  A m ery k an ie  zes trzel i l i  w w a lk ac h  p o ­
w ie trznych  351 myśliwców niem ieck ich .  S tra ty  w ła ­
sne wyniosły -— 72 bom bow ce  i 9 myśliwców.

W  ubieg ły  p ią te k  radio  n iem ieck ie  podało  dla 
s łuchaczy  zamorskich n ieco  sensacy jn ą  wiadomość, 
że N ie m cy  są w  p r z e d e d n iu  p r z e p r o w a d z e n ia  
p rzec iw  a lian tom  n ie s p o d z ie w a n e j  o fen sy w y .
Niem ieck i  kom enta to r  mówił:  „Europe jska  baza  jest 
tak  potężna, że da je  możność N iemcom i W łochom 
przep ro w ad zen ia  dzia łam ofensywnych na  w ie lk ą  sk a ­
lę i we wszystkich k ie ru n k ach .  Niesłuszny jest w n io ­
sek, że Niemcom pozostaje  ty lko  o b ro n a ”, W  Lon­
dynie  o trzym ano wiadomość, że adm, Doenitz  dla 
p o d k re ś len ia  dzia łań  nie ty lko  obronnych, ale  i za-
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czepnych ,  dosta ł  rozkaz  p rz ep ro w a d z en ia  n iespodzie ­
w an e j  o fensywy o k rę tó w  podw odnych ,  W szystk ie  te 
ro zw ażan ia  u w ażam y  za słuszne, ale  ty lko  w  teorii , 
W  p rak ty ce  Niem cy mogli  by  być  zdolni do dz ia łań  
zaczepnych  na  zachodzie  dopiero  w przyszłym  roku, 
a dotego czasu  a l ianci  spać chyba  n ie  będą .  Nie są 
n a p ew n o  zapo w ied z ią  ofensywy na lo ty  n iem ieck ie  
n a  Anglię  w sile  1 0 — 14 ap a ra tó w  z k tó rych  50 %  
p rz ew a ż n ie  ginie . Szkody  po tych na lo tach  n ik łe .

Front M orza Ś r ó d z ie m n e g o .  Lotnic tw o a l ian ­
ckie  k on tynuu je  a tak i  po w ie trzn e  na  po łudn iow e  
W łochy, Sa rd y n ię  i p rz ed e  wszystkim na wyspę  Pan-  
te l le r ia .  Nalo ty  sk ie ro w an e  b y ły  głównie  na  porty, 
lotniska,  fab ryk i  lo tn icze  oraz  sieć ko le jow ą.  Neapol  
a w szczególności lotnisko, b o m b ard o w an e  było d w u ­
krotn ie  p rzez  la ta ją ce  fortece  (po 100 a p a ra tó w  bez  
eskorty  myśliwców). T rzykro tn ie  z rzędu  b o m b ard o ­
w ano  port  F  o g g i a n ad  A dr ia tyk iem ,  w a żn ą  bazę 
m orską  d la  t ran sp o r tó w  wojskow ych  na B ałkany, 
W  m, Pom iliano  zbom bardow ano  fabryk i  lotnicze. 
Zniszczono w ie le  n iem ieck ich  sam olotów  na  lo tn i­
sku w  pobliżu  portu  Brindizi.  Z aa tak o w an o  miasto 
C a tanzano  (poł. W łochy) oraz  S yrakuzy  na  Sycylii.  
W yspa  P a n te l l e r i a  b o m b ard o w an a  jest n ieus tann ie  
z powie trza .  D w ukro tn ie  o s t rze l iw an a  b y ła  przez  
m ary n a rk ę  w ojenną .  A m ery k ań sk ie  c iężk ie  bom bow- 

* ce  d o kona ły  silnego na lo tu  na  port  w o jen n y  Spezia, 
gdzie  uszkodzono 3 o k rę ty  w o jen n e  (p raw dopodob­
n ie  p an ce rn ik i  „Littorio", „Littorio V e n e to ” i „Roma") 
o raz  1 duży s ta te k  handlow y.

P ism a szw ajca rsk ie  donoszą, że o fensywa w o ­
jen n a  N iem ców  w  sile  6-ciu  dywizji  n iem ieck ich ,  
wspartych  przez  6 dyw iz j i  w łoskich i częściowo 
c horw ackich ,  p o d ję ta  na  te re n ie  Jugosławii ;  c a łko ­
w ic ie  zawiodła .  W  ciągu całego m ies iąca  a ta k o w a ­
no przy  w sparc iu  lo tn ic tw a  siły p a r ty zan ck ie  w m. 
Buhacz,  k tó re  os ta teczn ie  wycofały  się w góry Bo­
śni, b ron iąc  re jonu  m, Litina. W okolicach Sera je -  
w a oddz ia ły  n iem ieck ie  pon iosły  c iężk ie  straty. 
W  końcu  m arca  Niem cy p rz e rw a l i  akc ję  ofensyw­
ną, Pa r tyzanc i  pod ję l i  kontrofensywę.  Na począ tku  
m a ja  oddzia ły  jugosłowiańsk ie  d o ta r ły  do rzek i  
Dryny, o tacza jąc  pow ażne  siły  n p la  w  Bośni i oswa- 
ba d za ją c  p ięć  w iększych  ośrodków, Na pograniczu 
Czarnogórza p o w s tań cy  odbi li  rów nież  k i lk ą  miast .  
Na p o łudn ie  od B elg radu  5,000 N iem ców podjęło  
akc ję  p rzec iw ko  powstańcom, N iem cy  zostali  roz­
bici  doszczętnie.  Dow ódca  i szereg wyższych ofi­
cerów  zginęli  w  w alkach .  R ów nież  w G rec j i  w cią- 

_ gu osta tn ich  k i lku  tygodni pa r tyzanc i  greccy w y­
stąpili  z dużym  p ow odzen iem  p rzec iw  wojskom 
włoskim. R ezulta tem  ich akcji  było za jęc ie  m, Ka- 
lam b ak  i M atsewo, U s tęp u jący  Włosi pon ieś li  c ię ­
żkie  straty .

Front w sch o d n i .  Słabe  w a lk i  lądow e  toczyły 
się ty lko  w  re jon ie  Noworosyjska.  Na pozostałych 
odc in k ach  frontu s łaba  dz ia ła lność  lokalna .  N ato­
m iast  w a lk a  powie 't rzna rozwija  się w całej  pełni,  
Rosjanie  bom bardow ali:  Briansk  i zaplecze,  Kijów, 
Rosław, K araczew , Szczególnie  s ilne  na lo ty  (500 
apara tów )  p rzep ro w ad zo n e  by ły  na  Oreł,  a więc  na  
k o n cen trac ję  oddz ia łów  n iem ieck ich ,  Ze strony 
N iem ców  zaa tak o w an y  by ł  si lnie Kursk. W ed ług  ra ­
d ia moskiewskiego podczas tego nalo tu  N iemcy s tra ­
cili 162 samolcty.

S tra ty  w  os ta tn im  tygodniu  w samolotach w e ­
dług rad ia  m osk iew skiego  wyniosły: 752 a p ara ty  po 
s tron ie  n iem ieck ie j  i 2 1 2 ,ap a ra tó w  po stronie  rosyj­
skiej.  Od 2 do 29 m aja  s t ra ty  w sam olotach w edług  
ź ródeł  sow ieck ich  wyniosły: 2069 ap a ra tó w  n iem iec ­
kich i 763 a p a ra ty  rosyjskie .  D la  p o ró w n an ia  p o d a ­
jem y stra ty  za  m, maj w ed ług  k o m unika tu  n iem iec ­
kiego: 1257 a p a ra tó w  rosyjskich i 143 a p a ra ty  n ie ­
m ieckie ,  (W edług  naszej tab e lk i  w łasnej,  oparte j  
na  z asadach  logiki w o jennej  s tra ty  te n a le ż y  ob li­
czać następująco:

2.069 ap a ra tó w  niem. w ed ług  źródeł  rosyjskich
143 „ „ „ „ n iem ieck ich

2.212 : 2 tj. 1.106 apar.  n iem ieck ich  

to samo dla  s t ra t  rosyjskich:

1.257 a p a ra tó w  rosyjskich  w ed ług  źródeł  niem.
763 „ „ „ „ rosyjsk.

2,020 : 2 tj. 1.010 apar .  rosyjskich.

W  w a lk ach  lo tn iczych na froncie  wschodnim  
trw a  c a łk o w ita  równow aga , przy  s tracie  powyżej 
1.000 ap a ra tó w  m iesięczn ie  po każdej  stronie.

K o m en ta to r  w o jenny  rad ia  be r l iń sk iego  i rzecz ­
n ik  k w a te ry  g łównej gen, D i t tm ar  w a udycj i  z dnia  
1 czerw ca  w y p o w ied z ia ł  się na  tem a t  frontu  w scho­
dniego jak  nas tępu je :  „W tym  roku n ie  b ę d z ie  
o fe n sy w y  n iem ieck ie j  na fronc ie  w sch o d n im .  
W b re w  teori i  F ry d e ry k a  W ielk iego,  że P ru sacy  w in ­
ni zawsze a takow ać,  N iem cy przesz l i  do ofensywy. 
Po u p ad k u  Tunisu,  k tóry  by ł  d la  nas c iężk im  cio­
sem, s to imy w  obliczu  szeregu n iebezp ieczeńs tw .  
W róg będzie  a takow ał,  n ie  my. Z agadn ien ie  kto 
jest  zdo lny  do pod jęc ia  a taku ,  jest obecn ie  mniej 
w ażne  od zagadnien ia ,  kfo b ę d z i e  musiał p o d ją ć  
natarcie .  Nie w idzę  celu  w  ok łam yw an iu  narodu 
n iem ieck iego  w obecnej  pow ażne j  sy tuacj i .  W iem  
jedno  i to oświadczam: na ród  n iem ieck i  cze k a  w ie ­
le  c iężk ich  chwil  i n ie  pow in ien  łudzić  się w o b e c ­
nej ciężkie j d la  nas sy tuacji" .

K o ncen trac je  wojsk t rw a ją  jed n a k  po obu stro­
nach.  Rosjanie  z n iec ie rp l iw o śc ią  o czek u ją  ofensy­
w y  n iem ieck ie j ,  b y  po tem  przejść  do p rz ec iw u d e-  
rzenia .  Na rozw in ięcie  się w a lk  na  froncie w schod­
nim c ze k a ją  n iec ie rp l iw ie  a l ianci  w okół Europy  
A  M iem cy nie chcą  zaczynać. W ięc  m am y czekać  
na rozpoczęcie  dz ia łań  lądow ych  aż do z im y?  Było­
by  to zbyt d użą  n iespodzianką ,  po łączoną  z rozcza­
row aniem . W  istocie rzeczy dziś czas gra na  ko ­
rzyść Niemców,

Front D a le k ie g o  W sch o d u .  Działa lność  lo tn i ­
cza a l ian tó w  p rzec iw ko  bazie  Ja p o ń czy k ó w  Lae na 
w. Now a G w in e ja  t rw a  nadal.

P rzy  s i lnym w sparc iu  lo tn ic tw a  am erykańśk iego  
wojska ch ińsk ie  p o d ję ły  p rz ec iw u d erz en ie  na  fron­
cie  130 kim. Ofensyw a japońska  wzdłuż rzek i  Yang- 
tse w k ie ru n k u  na  m. Czungking z a łam a ła  się. C h iń ­
czycy rozbili  tu 5 dywizji  japońskich , w ypa r l i  n ie ­
p rzy jac ie la  z m, Y-czang (około 500 kim. na  półn.- 
wschód od Czungkingu) i kon ty n u u ją  pościg.

W .B u rm ie  i na  półn.  Pacyfiku  bez  zmian.
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P R Z E G L Ą D
PR EM IER  S IK O R SK I ŃA BLISKIM W S C H O ­

DZIE, W  dniu  1 cze rw ca  p re m ie r  gen. Sikorski 
przyby ł  samolotem z K a iru  na  m ie jsce  postoju do­
w ódz tw a  armii polskiej  na  wschodzie,

W  dniu  3 cze rw ca  w  asyście gen, A n d e rsa  i gen. 
K lim eckiego  p rzep ro w ad z i ł  in sp ek c ję  dywiz ji  k r e ­
sowej, dowodzonej  p rzez  gen, Szyszko-Bohusza.  Po 
def iladz ie  prem, S ikorski  w yraz i ł  uznan ie  d la  pos ta ­
w y  i d u ch a  żo łn ie rza  oraz  powiedzia ł :  „Myślę, że 
zrobimy dużo d la  Polski  z tak im  żo łn ie rzem  i z ta ­
kim u z b ro je n ie m ”,

PR EM IER  CHURCHILL W  LONDYNIE, W  dn. 
5 cze rw ca  p re m ie r  C hurchil l  p rzyby ł  w  to w arzy ­
stwie  min. E d en a  do Londynu, Tow arzyszy ł  mu szef 
sz tabu  im peria lnego  gen. sir A llan ,  Broock, P rem ie r  
Church il l  po w yjeźdz ie  z W aszyngtonu  u d a ł  się do 
głównej k w a te ry  gen, E isenhove ra  w  Algierze, do­
kąd  przyby ł  z L ondynu rów nież  min. E den ,  Tu C h u r ­
chil l  spo tka ł  się  z gen. G iraud  i z gen. de  Gaulle .  
W  powrotne j  d rodze  do L ondynu o dw iedzi ł  G ib ra l ­
tar.  P rasa  angie lska  se rdeczn ie  w i ta  p rem iera .  „Sun­
day  Express"  pisze:  „O brady  zostały zakończone, 
a p lan y  udoskonalone. W chodz im y  w  o s ta tn ią  fazę 
wojny. Dokąd  zmierzamy? Do Berlina .  Nie naszą  
rzeczą  jest  p rzepow iadać ,  ja k ą  drogą tam  pó jdz ie ­
my. M ożemy pom aszerow ać  przez  I talię ,  a lbo  przez  
Bałkany, M ożemy w y ląd o w ać  w  po łudn iow ej  F r a n ­
cji, w  Norwegii ,  w Danii  albo też  na  wybrzeżu ,  le ­
żącym tuż za K anałem  la M anche. Może n a w e t  zro­
bimy to wszystko jednocześn ie .  P am ię tać  jed n ak  
musimy, że są  to tylko e tap y  w  m arszu do osta tecz­
nego celu,  jak im  jest  Berlin  i zm iażdżen ie  m ach iny  
w o jennej  oraz r a d y k a ln e  oczyszczenie  n a rodu  nie 
m ieckiego od zbrodniczych e le m e n tó w ”.

R E W O L U C JA  W  ARG EN TY NIE. W  dniu 4-go 
czerw ca  wojska  a rgen tyńsk ie  p rzy  poparc iu  ludno­
ści cywilnej  dokonały  udanego  zam achu  stanu. Po 
krótk im  starciu, w  którym  zginęło około 100 osób 
i raniono około 300, dotychczasow y rząd  a rgen tyń­
ski w raz  z p re zy d e n te m  Castil lo zb ieg ł  na  p o k ła ­
dzie  ok rę tu  'w o jennego  p raw d o p o d o b n ie  do portu  
u rugwajskiego T elem i,  O ba lony  rząd  i zb ieg ły  p r e ­
zydent  byli  z w olenn ikam i n eu tra lnośc i  Argen tyny ,  
a w łaśc iw ie  w spółpracy  z osią, w b re w  opinii  w ię ­
kszości narodu. Zam achu  d o kona ły  czynnik i  wojsko­
we pod wodzą  b. m inistra  wojny gen. R a m i r e s a  
i gen, Roffso.na, znanego "z p roa lianck ich  sympatii .  
Prez,  Castil lo  by ł  od 1940 r, fak tycznym  d y k ta to rem  • 
Argentyny. L ekcew aży ł  on postaw ę społeczeństwa, 
k tóre  domagało się  z e rw an ia  wsze lk ich  stosunków 
z p ańs tw am i osi i wzięc ia  udzia łu  w  w alce  obok 
wszystk ich  pańs tw  południow ej Am eryki,  N a ty ch ­
miast po o panow an iu  B u e n o s -A ire s  rządy  n ad  k r a ­
jem objął  t r i u m v i r a t  w osobach: gen. Ramiresa, 
Roffsona i adm. Suerro .  W-szystkie okręg i  korpusu  
armii  p rzystąp iły  do zam achu  p rzec iw ko prez.  Cast i­
llo, W  całej  A rgen tyn ie  ogłoszono stan  wojenny. 
W szędzie  p an u je  jed n a k  spokój. N iem cy i Włosi 
a rgen tyńscy  mimo po tężnej  organizacji,  j a k ą  w A r ­
gen tyn ie  u tworzyli ,  zam ilk l i  zupełn ie .  W ed łu g  osta­
tn ich  windomości został  dokonany  w ybór  nowego 
p rezyden ta ,  J e s t  nim gen. Roffson; w icep rezy d en tem  
został  adm, Suerro, ministrem  wojny — gen. Ramires,

P O L I T Y C Z N Y
R ew olucja  w A rg en ty n ie  jest dużym  ciosem  p o lity ­
cznym  i gospodarczym  d la  osi. M oże się  też  o k azać  
w ie lce  po w ażn ą  w zn aczen iu  w ojskow ym .

K R W A W E  W A LK I W  HOLANDII. W  dniu 29 
kw ie tn ia  ogłoszono w  H olandii  z a rząd zen ie  n iem iec ­
kie,  by  wszyscy d aw n i  żo łn ie rze  a rmii  ho lendersk ie j  
zgłosili  się do re jes trac j i ,  ce lem  przym usowej w y­
syłki do N iemiec.  P rzed s taw ic ie l  rządu  h o le n d e r ­
skiego w L ondynie  w e zw a ł  p rzez  rad io  Holendrów, 
by  nie zgłaszali  się na  to w ezw an ie  i b y  zachow ali  
spokój. H o lendrzy  n ie  zgłosil i się do re jes t rac j i ,  na 
sk u tek  jed n ak  zas tosowania  rep re s j i  pod ję l i  akcję  
oporu. W y b u ch ły  stra jki,  w yw ołane  zostały  dem o n ­
s tracje.  Po l ic ja  n iem ieck a  użyła  broni  p a ln e j  i b a ­
gnetów, W  ciągu t rzech  dni zostało zab i tych  lub  r a n ­
nych ponad  1000 osób. O k u p an c i  w prow adz il i  sądy  
wojenne,  k tóre  skaza ły  na  śmierć  76 s tuden tów .

W Ę G R Y  NA ROZDROŻU. Regent  w ęgiersk i  
adm. Horthy  odm ówił  ż ąd an ia  H it le ra  w ys łan ie  no­
wej armii w ęg iersk ie j  na  front wschodni.  W ęg ry  za ­
czyna ją  o r ien tow ać  się  w sy tuac j i  i p ró b u ją  roz lu­
źnić sw ą  w spó łp racę  z N iemcami.  O dm ow a H orthe-  
go dosta rczen ia  posi łków  i p rzepuszczen ie  t ran sp o r ­
tów  n iem ieck ich  p rzez  te ry to r ium  W ęg ie r  w skazu je  
na  to, że zdaję  sobie  on sp raw ę  z niem ożliwości  
zw ycięs tw a  osi. P rasa  londyńska  przypuszcza,  że 
Horthy  usi łu je  pozyskać  sym patię  a liantów , leg i ty ­
m ując  się  odw ag ą  p rzec iw staw ien ia  się żądan iom  
Hit le ra .  J a k k o lw ie k  p ostaw a  te  n ie  jest  dow odem  
za łam an ia  się  so jusznika  osi, s tanowi jed n a k  sym ­
ptom rosnącego w o b o z ie 'w assa l i  osi rozprzężenia .

Posun ięc ia  H or thy ’ego mogą m ieć pow ażny  
w p ły w  na  s tanowisko in nych— R um unii  i Bułgarii.  
S tw ie rdza  się rów nież  n iezadow olen ie  Rzeszy z fa ­
ktu zaw arc ia  m iędzy  W iocham i a W ęgram i ta jnego  
u k ładu  (w Rzymie m iędzy  M ussolinim a p rem ierem  
Kalayem), w którym  podobno  usta lono  zasady  na 
w y p a d ek  konieczności z aw arc ia  o d rębnego  pokoju, 
W  tym p rzy p ad k u  akc ja  a l ian tów  p rz ec iw k o  W ło ­
chom może m ieć  d a leko  idący w p ły w  rów nież  na 
W ęg ry ,P ó łu rzęd o w e  ośw iadczen ie  w ęgiersk ie  s tw ie r ­
dza, że w  ciągu u b ieg łych  18-tu m ies ięcy  n ie  do­
konano  żadnych  zmian w zak ład ach  przem ysłu  w ę ­
gierskiego oraz że żadne  tego rodzaju  zm iany  n ie  są 
zam ierzone.  Oczywiście  W ęgrzy  w obecne j  sy tuacj i  
n ie  życzą sobie, a b y  zak ład y  p rzem ysłu  w o jennego  
N iem iec  zostały p rzen ies ione  n a  ich te ren .  D on ie ­
s ienia  z B erlina  w skazyw ały  na to, że H it le r  w  cza ­
sie ostatniego swego spo tkan ia  z "Horthym usiłował 
go nak łon ić  do u d z ie len ia  fabrykom  przem ysłu  wo­
jennego z Rzeszy gościny na z iemi w ęgiersk ie j .

O F IA R Y : E le k ro d a  5, S tan is ław  5, Jó z e f  5, W itek  
10, Kow al  5, S to larz  -5, Zygmunt 5, Grot 
5, J ,  K. 100, T onda  50, Grot 20, C.W.A, 

'  350, P e re łk a  40, C órunia  i Synuś 40, 
W d o w i Grosz 5, Sokół I 20, Cygan 20, 
Tomcio Pa lu sz ek  20,

S p r o s t o w a n i e :  Zamiast W ojna  200 w inno  być
W ojm a 200,


